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— Cóż ty  się  ta k  p rz y p a tru je sz  m oim  nogom , z a m ia s t w dziew ać b u c ik i?

—  A b o  p an  A lfons pow iedz ia ł k ied y ś, że k to  m a ta k i k a p ita ł  ja k  p an i, to  m oże w y g o d n ie  z ren ty  żyć, w ięc 
o g ląd am  te n  k ap ita ł. *



Z poufnych rozmów.
— O ile mi się zdaje, miodowe m iesiące spę­

dziłaś we W łoszech?
— Ależ gdzie tam ? Pom yśl sobie, n ie mo­

gliśm y dostać sypialnego w agonu, więc w ole­
liśm y zostać w domu.

° Skutki święconego.
U p ań stw a X . odbyw ało się święcone na w y­

soką skalę, bo posiadali oni liczną rodzinę i b ar­
dzo w ielu przyjaciół, k tó ry ch  pom inąć w za­
proszeniu  n ie było można. Pom iędzy zebranym i 
znajdow ała się i pani D udzińska w raz z swą córką 
K azia. Ze stro n y  gospodarzy  zaś, ich k u zy n  po­
ruczn ik  od kaw alery i, k tórem u p an n a  K azia 
w padła bardzo w oczy. Podczas kolacyi, zaw ią­
zała się pom iędzy nim i bardzo serdeczna p rzy ­
jaźń . M łody porucznik  jedząc zapam iętale, nie 
zapom inał rów nież i o swej bogdance, k tórej wciąż 
podsuw ał kieliszki z winem.

P rzy  końcu kolacyi znikli oboje, tw ierdząc, 
iż po trzebu ją  zaczerpnąć świeżego pow ietrza. 
Po godzinie wróciła panna K azia zm ieniona, 
prosząc m atkę, ab y  się udała z n ią  do domu, bo 
czuje, że jes t słaba.

W jak iś  czas po tej aferze panna K azia roz­
chorow ała się na  dobre, tak , iż przerażona pani 
D udzińska postanow iła zaw ezwać lekarza.

P rzy b y ły  lekarz zbadaw szy dokładnie chorą, 
zadecydow ał, iż najlepiej będzie oddać ją  do szpi­
tala , gdyż ja k  tw ierdził, zaszkodziły pannie K azi 
ja ja , a co gorsza i kiełbasa, k tó ra  w dodatku 
by ła  zepsuta.

DOSŁOWNIE.
— „D rogi z ię c iu ! skarb dostajesz, 
D ostajesz a n io ła !“
T ak  z em fazą w przeddzień ślubu 
S ta ra  m atk a  woła.

— Niech wam  w życiu  błogosławią 
N ieba najłaskaw sze,
T y  pam iętaj, byś ją  kochał 
I  szanow ał zaw sze !“

I  w n iespełna dw a tygodnie,
Czy też  mniej troszeczka,
P rzysz ła  do m am usi swojej 
S p łakana córeczka.

— „Co j e s t ? “ — p y ta  m atka córki, 
W idząc ja k  ta  szlocha.
— „Czy broń  Boże czego złego 
Mąż tw ój cię nie kocha? !“

— Owszem! kocha, lecz dosłownie 
Z b y t wziął tw e przestrogi,
Bo zanadto  m nie szanuje 
Mój m ałżonek drogi!...

K. K.

m

Cnotliwy jfarcdrzej.
H um oreska.

Rzecz szczególna, ja k  różnorodne uczucia m ie­
ścić się m ogą w sercu ludzk iem ! Andrzej w ła­
ściwie wcale nie odznaczał się zb y tn ią  m oralno­
ścią, a sądząc po jego  pam iętniku, k tó ry  sk ru­
pu la tn ie  prow adził, należałoby go zaliczyć raczej 
do k ategory i najgorszych  donżuanów. Spisyw ał 
on w praw dzie swój pam iętnik  jak im iś ta jem ni­
czym i znakam i, ale co to  za znaki były! Oj oj o j ! 
N aprzykład  w torek  z krzyżykiem  odznaczał, że 
w ten  dzień m iał schadzkę z narzeczoną, cyfra 
za k rzyżyk iem  oznaczała num er porządkow y 
jeg o  narzeczonej, gdyż A ndrzej m iał zazwyczaj 
kilka narzeczonych, zero przed krzyżykiem  ozna­
czało, że A ndrzej ją  w ten  dzień całował a prze­
kreślone zero ( « )  miało tak  niem oralne znacze­
nie, że n aw et mówić, a tern mniej pisać o tern 
się nie godzi.

Mimo to A ndrzej był uosobieniem  wszelakiej 
m oralności i *motliwości. Dom, w k tó rym  służył, 

* g d y ż  był lokajem , m usiał być bez skazy, a n a j­
lżejsze podejrzenie było powodem, że n a ty ch ­
m iast w ypow iadał służbę. Szczególnie wrażli- 

• w ym  był, g d y  chodziło o honor kobiety . S łużyć 
dam ie, k tó re j opinia nie była* czystą  ja k  k ry ­

Gjórą J ia jd a m a e y  !

J^odły rusin skrytobójczo 
J a k  zwierz jaki, bestya dzika, 
c Na audyeacyi wyżebranej 
Zam ordo w ał D am  i es tni k a!

cNa wieść o tern Ukraińcy 
W  mig mordercy całą zgrają 

JPo spełnionym strasznym mordzie  —

0o? owacye urządzają!

Inny znowu, j d y  go doszła 
Wieść, co wstrętem wprost przejmuje, 

Jdrugi taki rusin-szuja  
„ Vioat ser/uens” — depeszuje!

(gdzież żyjemy? Gzy wśród dzikich? 
Zapytanie każdy czyni — 
c-Nie, broń D oże! (galicyjscy 
To ku ltam i są rusini...

cRżnąć obrazy i mordować, 
cNiszezyć piece, sprzęty, biura...
J I  to horda! JVie, nie horda  —

To rusińska je s t kultur a...

Tak o prawa narodowe 
Ukraina s-ię dobija:
Walczy duchem  —  przy pomocy 

JWordu, noża, pałki, kija!

J e j  kultury, ideałów 
Skrytobójczy mord dowodcią —

( 9 , .  bydlęta hajdamackie!
I  wy chcecie być narodem !

I  wy chcecie nas usunąć 
Z  pola długich wieków pracy?
Wy mordercy, dzikie eh runie,
Wy rezusie,  i> jjdam acy!

Wam trza uniwersytetu?
D la  morderców? O, pomału /

Wam potrzeba przedewszystkiem  
Obszernego... kryminału/...

. '  .  S. h.

* Jego zemsta.
D októr Jajkow sk i, po długich, długich ta ra ­

patach , złożył wreszcie szczęśliwie egzam im  sę­
dziowski. O becnie na  swój Sposób rozkosznie 
spożyw a owoce swego zw ycięstw a: codziennie
0 godzinie wpół do dziew iątej rano, każe się bu­
dzić swej stróżce. O tw iera wówczas oczy, za­
daje sobie jak ieś  bardzo tru d n e  p y tan ie  p raw ni­
cze, n a  k tó re  z błogim  uśm iechem  odpow iada: 
„Ach, p raw d a! T eraz  ju ż  tego  nie potrzebuję 
wiedzieć !u — poozem odw raca się na  d rug i bok
1 śpi dalej.

i  °  • Nasza służba.
i  Hrabina: Jan ie , cóż się to dzieje.? Całujesz 

pokojów kę, a podobno oświadczyłeś się je j na­
w et?

J a n : Całowałem dla zabicia czasu, a oświad­
czyłem  je j się, ale n ie o rękę...

Hrabina: Tern gorzej. Z ostałeś p rz y ję ty  do 
moich osobistych usług, zastosuj się więc do 
te g o !

J a n : P rzepraszam  pokornie jaśn ie  panią, ale 
m yślałem , że podołam  i tu  i tam...

GRA W KARTY I MIŁOŚĆ.
G ra każda hazardow na 
R uleta  albo kości,
A  zw łaszcza ju ż  g ra  w k a r ty  
J e s t  rów ną grze miłości.

Do obu je s t  po trzebna 
Znajom ość g ry  ja k  sądzę,
K to w miłość g ra  lub w karty ,
T en  musi m ieć pieniądze!

J e s t  w ym agana w praw a,
Lub też bezczelność duża,
K to w kartach  lub miłości 
Fałszerstw em  się posłużą.

G ry  obie m ają wiele 
W ad różnych  ja k  i za le t: '
K ról, dam a — to m ałżeństw o 
P rzy jac iel dom u —  w alet.

Pod innym  w zględem  także 
H isto rya  je s t ta  sam a:
G dy  idzie g ra  norm alnie,
To je s t pod królem  — dama.

I  innych  cech podobnych 
J e s t  wiele, w iele jeszcze,
Lecz także je s t różnica;
T ą  chętnie wam  obwieszczę:

K to  p a r ty ę  w k a r ty  w ygra  
Poóieszy się m onetą,
Przeciw nie — płaćić musi 
K to  w y g ra  grę z kobietą.

Amaris.

* r

ształ! p rzen ig d y ! W  tym  kierunku  ju ż  niejedną 
poniósł ofiarę. D opiero z ostatn iej służby w y­
leciał, gdyż nie chciał się zgodzić na  to, aby 
znajom y siadł z panią dom u do zam kniętego po­
wozu — n atychm iast więc spuścił dach powozu, 
a na w y raźn y  rozkaz pani, że chce w yjechać 
w zam kniętem  powozie, m ruknął zuchw ale:

— Z nam y się na  tak ich  kaw ałkach proszę 
jaśn ie  pani!

Na swej nowej służbie m iał się pod ty m  w zg lę­
dem o wiele lepiej, nie potrzebow ał się bowiem 
obawiać jak ichś zboczeń z drogi cnoty. P an  do­
mu był w praw dzie o w iele starszym  od swej 
młodej, kw itnącej żonki, lecz mimo to pan i była 
bez zarzu tu  i naw et cień podejrzenia nie m ógł 
paść n a  nią. W praw dzie p rzy jeżdżał do pałacu 
od czasu do czasu m łody kuzynek, k tó ry  rz u ­
cał n a  n ią płom ienne spojrzenia —  także i ona 
spoglądała na n iego tu  i owdzie z pod p rz y ­
m kniętych  pow iek, ale kuzynek  nie wchodził w ra ­
chubę, gdyż pan  hrabia w łaśnie na  niego m iał 
baczne oko, zapraszał go możliwie ja k  n a jrza ­
dziej, a podczas jego  w izy ty  ani na  k rok  nie 
odstępow ał od boku swej żony. A ndrzej czuł się 
ted y  pod w zględem  m oralnym  zupełnie bezpie­
cznym  i chw alił sobie to miejsce, gdzie jego  n a j­
św iętsze zasady  n a  żaden szw ank narażone być 
nie m ogły. A liści pew nego dnia najczulsza jeg o  
s tru n a  boleśnie d raśn ię tą  została. P an  hrabia

w yjechał a w dwie godziny  później p rzy jechał 
kuzynek . A ndrzej nie by łby  nic tak  dalece złego 
podejrzyw ał, g d y b y  nie sym ptom y, składane na 
k arb  przypadku , k tó re  w zatrw ażający  sposób 
się m nożyły. P an  h rab ia w yjeohał na jed en  dzień, 
toż samo kuz}rnek  m iał ty lko  jed en  dzień zaba­
wić w pałacu  — także na  noc m iał zostać, co się 
n igdy  przedtem  nie przy trafiało . A ndrzej s ta ł się 
podejrzliw ym , mimo że p rzysiąg łby  n a  cnotę swej 
pani. N a każdy  w ypadek  postanow ił czuwać. 
P an  h rab ia  pow inien być z niego zadowolonym, 
gd y ż  A ndrzej sobie wm awiał, że honor domu 
podczas nieobecności pana, w jego  spoczyw a rę ­
kach. O godzinie 4 -tej odjechał hrabia, a w dwie 
godziny  później zjaw ił się kuzynek. Ż ona n a ­
uczyciela ze wsi, k tó ra  do pan i h rab in y  p rz y ­
szła z w izy tą, n ie została, w brew  dotychczaso­
wem u zw yczajow i, zaproszoną na  kolacyę.

— Hm! hm! — pom yślał sobie A ndrzej — 
To mi jak o ś n ie do fa rb y ! Chcą we dw ójkę jeść 
kolacyę!... a to  je s t  stanow czo podejrzane! 
W spólna ko lacya, potem  w spólna p ogadanka itd . 
A ndrzej znał te  h istorye z w łasnego dośw iadcze­
nia. Bo on służył po rozm aitych  dom ach i na 
niejedno n ap a trzy ł się w łasnem i oczami. Bywało, 
że tak i w ielki pan, ja k  chciał zawrócić głowę 
jak ie jś  dam ulce, kazał naszykow ać w spaniałą k o ­
lacyę, a potem... hm... potem  to tak i ju ż  docho­
dził do celu. . Ale teraz nie przy jdzie  do tego!..,



PO C H LEB STW O .
Na balu tańczy  walca 
P an  X . z m ężatką pewną,
A n  młodego przecie 
Co serce to nie drewno.

Uroda u danserki 
W  rozwoju swoim kwitnie, 
Dekoltowana była 
Nadzwyczaj apetytnie.

W tern dama nagle krzykła 
I  zapiszczała cienko:
„Mój panie! to obraza 
Idź precz pan z twoją ręką!

J a  męża mam mój panie 
I  o tern mu opowiem!“... 
Im pertynenta nagle 
Przebiegło coś, jak  mrowiem

I rzekł błagalnie tylko:
„Uznaje tw ą pogardę,
Lecz, ozy tw e serce równie,
Jak  twoje piersi tw a rd e? !“

Chat-Noir.

M iędzy p rzy jac ió łk am i.
Bój się Boga Andziu, tak  źle wyglądasz! Co 

ci jest! Może koohasz się nieszczęśliwie?
— Owszem — w prost przeciw nie!

T rochę zapóźno.
W pew nym  wyższym, żeńskim pensyonaoie 

otrzym ują uczennice jako wypracowanie pisemne: 
treść Lohengrina: W wypracow aniu jednej z u- 
czennic znajduje się następujące zdanie:

„W trzy  dni po ślubie zapytuje go ona, do 
jakiej płci on należy".

° W  ro d z in ie .
lla tk a  czesząc Jan k a , k tó ry  okropnie płacze:
— Czy ja  tak  krzyczę, gdy mnie M arysia 

czesze?
— No nie mamusiu, ale bo też moje włosy 

rosną na głowie — rzecze malec — a mamusine 
w pudełku.

* Z d y s k u rs ó w  m ałżeń sk ich .
Żona: T y  ty ran ie! ty  morderco! Ładnie zy 

się obchodzisz z twoją żoną! Inni mężowie wy­
noszą pod niebiosa swoje małżonki, a ty...

Mąż: I  ja  bym to zrobił, gdybym  wiedział, 
że tam  na stałe zostaniesz...

7

* On to  w ie  lep ie j.
Podczas przedstaw ienia w teatrze miejskim 

szepce nagle córka do swego ojca:
— Papo! To niesłychane! Ten pan, który 

obok mnie siedzi, szczypie mnie w łydkę!...
Nie rób sobie nic z tego moja kochana! — 

mówi spokojnie ojciec — to jak iś gbur! Jem u 
się widocznie zdaje, że je s t w teatrze ludowym...

* T ru d n e  do zrozum ien ia .
Pani bankierowa Feingold „potrzebuje^ być 

chora i udaje się po poradę do sławnego profe­
sora chorób kobiecych. Profesor bada paoyentkę 
sumiennie, nagle p y ta  zdziwiony:

— Skąd to pochodzi, że pani ma na łonie tyle 
znaków, jakby od zdrapania?!

— Proszę wybaozyć panie profesorze! — mówi 
pani Feingold trochę zażenowana — mój mąż 
je s t bardzo krótkowidzący i noszi ewiker w złotej 
oprawie...

ROZMAITE KARYERY KOBIECE.
Panna Stefcia miała życie 
Bez najm niejszych trosk ni żalu, 
Dawniej była u  Friedm ana 
A  obecnie je s t w szpitalu!

Rózia, co m odystką była 
Puszczała się pokryjom u,
Dziś jes t stary  mężem Rózi,
Młody — przyjacielem  domu!

Andzia, córka mego stróża 
Chce dopomódz matce w biedzie 
A więc idzie do teatru ,
W trzy  kw artały  na wieś jedzie!

A Anielcia z własnej pracy 
Z ciężkim trudem  grosze zbiera — 
Dawniej była we fabryce 
A dzisiaj je s t — u Vogier a!

Józia miała troje dzieci 
Będąc „ p a n n ą u w obowiązku, 
Dziś m ężatka — przewodniczy
W „ Moralności kohietu związku.

Chat-Noir,

* Oj! te  obce w y ra ż e n ia .
Z Tarnow a został niedawno batalion tam tej­

szego pułku piechoty przeniesiony do Bośni. Po­
wszechnie w mieście znany i lubian}'- kapitan  X. 
składa w izyty pożegnalne, m iędzy innemi także 
nadobnej żonie pewnego dygnitarza miejscowego, 
z k tórą niejeden raz wesoło bawił się n a  balu. 
Pani domu żałuje sym patycznego kapitana, któ­
rego zmienne losu koleje na kraniec świata 
rzucają.

— Tak, t a k ! wzdycha smutno kapitan. — 
skończyły się piękne dni... piękne dni... ach... jak  
się to mówi...

— A ranjuezu! dodaje pani domu.
— W łaśnie! Aranjuezu ! Widzi pani — uspra­

wiedliwia się kapitan — ja  mam taki kłopot 
z tym i obcymi trazesam i! Zawsze mi się plączą 
w głowie te 3 frazesy: piękne dni Aranjuezu, 
trąba z Jerycho i cyrulik z Sewilli...
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* Z „hofuu k o sza ro w eg o .

Feldfebel poucza rekrutów , którzy dopiero 
co „narukow ali“ o fundam entalnych zasadach 
dyscypliny wojskowej.

— Pam iętajcie sobie o tem, że każdy prze­
łożony, pan feldfebel, pan kapral, naw et pan 
frajter je s t dla żołnierza... jak b y  tu  powiedzieć... 
zastępcą Pana Boga na tej ziemi...
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Bo od czegóż on tu ta j je s t?  On już będzie u- 
w ażał!

I  dobrze uważał! Podczas kolacyi wnosił pół­
miski spokojnie, dyskretnie, co chwila wchodził 
i natychm iast wychodził tak, że państwo nigdy 
dłużej ja k  m inutę nie byli sam na sam. A te 
środki ostrożności z jego strony były naw et 
konieczne, gdyż zauważył, że młodzi działali 
w zmowie. Ju ż  od samego początku kolacyi 
spoczywała noga kuzynka na małej stopce pani 
domu, ich ręce niejednokrotnie spotykały  się pod 
obrusem, raz naw et Andrzej zauważył w lustrze, 
jak  pani domu zbliżyła swoje usteczka do w ą­
sików kuzynka, już, już, mieli się pocałować... 
lecz w tej chwili Andrzej nagle się odwrócił 
i młodzi przerażeni, musieli się od siebie od­
sunąć.

— Hm! To ź le !— pomyślał sobie Andrzej — 
M tem tępię dalej iść nie może!

Cnotliwy Andrzej czuł, że coś musi zrobić, 
aby zapobiedz najstraszniejszej rzeczy. Kolaoya 
już się zbliżała do końca, a tem  samem jego 
rola anioła opiekuńczego. Należało prędko i sta­
nowczo działać, bo po kolacyi młodzi sami zo­
staną w pokoju, a on pod żadnym  pozorem nie 
będzie ju ż  mógł tam  wejść... Prędko zbiegł do 
kuchni.

— Masz tam  jeszcze co do kolacyi? — za­
pytał Andrzej kucharza.

— Omlet z truflami! Ulubiona potraw a mło­
dego pana — odparł kucharz.

— Dobrze! — rzekł Andrzej — przygotuj 
półmisek, ja  zaraz przyjdę pom iego!

To powiedziawszy, pobiegł prędko do pokoju 
swego pana, a gdy wrócił do kuchni, jego libe- 
ry a  była czegoś dziwnie na piersi wypchana, 
tak, jak  gdyby jak iś znaozny przedm iot u k ry ­
wał pod surdutem. W ziął omlety i poszedł z nimi 
na górę — ale po drodze zatrzym ał się na scho­
dach i coś koło półmiska mampulował. Gdy wszedł 
do pokoju jadalnego, pani domu nagle głośno 
rzekła:

— Więo jesteś tak  bardzo zmęczony kuzynku? 
W  takim  razie zanocujesz u nas! Nie wymawiaj 
się! To już  je s t postanowione! Każę w bibliotece 
łóżko dla ciebie wstawić!

Andrzej, gdy te słowa usłyszał, zląkł się s tra ­
sznie. W ielki Boże! Wszak biblioteka leży tuż 
koło buduaru pani! A teraz kuzynek miał tam  
spać?!

— To nie może być! To nie może być! — 
krzyczało coś w duszy poczciwego, moralnego 
Andrzeja.

Tymczasem gość sprzątał z apetytem  jeden 
omlet po drugim. Andrzej spostrzegł to z nie- 
małem zadowoleniem.

— Ten ma ap e ty t — pomyślał — No! Sma­
cznego ci chłopcze! Niech ci na dobre wyjdzie!

Słowa: „Andrzeju! możesz iść spać!u — w y­
powiedziane w sposób stanowczy przez panią 
domu, w ytrąciły  go nagle z dotychczasowych 
myśli. Złożył milczący, głęboki ukłon, zabrał 
tacę z naczyniem i z godnośoią wyszedł. Po 
chwili państwo wyszli na korytarz, kuzynek udał 
się do biblioteki, a pani domu do swego bu ­
duaru.

Gdy się przed jej drzwiami żegnali, A n­
drzej zauważył, jak  pani domu czule go za rękę 
ściskała i ooś mu do ucha szeptała. Postanowił 
być na straży, gdyż przeczuwał najgorsze rzeczy. 
Nie dopuści do tego, choćby miał przemocy użyć! 
Głośno tupiąc nogam i zbiegł po schodach do 
kuchni, a już  po chwili skradając się jak  kot, 
powrócił i stanął na posterunku w ciemnym ką­
ciku korytarza. Nie czekał długo. Za chwile w y­
szedł kuzynek z biblioteki na korytarz, trzym a­
jąc  w ręku lichtarz. Trwożliwie rozglądał się 
na w szystkie strony, a nie zobaczywszy nic po 
dejrzanego, ostrożnie począł się skradać do drzwi 
jej buduaru. T rzykrotnie lekko zapukał — w i­
docznie umówiony sygnał — klucz ponuro za­
zgrzytał w zamku — drzwi się otworzyły i... 
ona w negliżu zjawiła się na progu. Zaczęli 
z sobą szeptać — Andrzej nie mógł dosłyszeć 
słów — ale zdawało mu się, jak  gdyby  ona jego 
o ooś prosiła, błagała... widocznie o łaskę, o nie- 
kompromitowanie je j, o litość... Lecz kuzynek

o

°  W  aptece.
Agnieszka Piemalik, której mąż leży chory, 

przychodzi z receptą do apteki po lekarstwo. 
D ysponent waży ilość przepisaną jak  najdokła­
dniej, gdyż był przepisany arszenik. Agnieszka 
widząc to, podrapawszy się w głowę rzecze:

— A dyć panie jap tykażu , niechże pon nie 
będzie taki skąpy, pół funta mniej, pół funta 
więcej, jesce mogę dopłacić, boć to* przecie dla 
mego chłopa.



K O N S E K  W E N C Y E .
Dwóch facetów  lowelasów  
S potkało  się w klubie,
Je d e n  z nich b y ł kaw alerem ,
D rug i b y ł po ślubie.

P rzy jac ielu ! —  rzecze p ierw szy 
Ogrom nie zdziw iony 
Pow iedz mi ty  w ja k i sposób 
P rzyszed łeś do żony.

W  bardzo p ro sty  — mój k o ch an y !
M ówi d rug i sm utno
(Głos m u zadrżał, łzy  p ły n ęły
I  pobladł ja k  płótno).

„W  ja k i sposób — rzek ł ponuro 
A c h ! g łup i ogrom nie,
Bo przed ślubem  — widzisz — ona 
Przychodziła do m nie!...

Chat-Noir.

A ch, ta k .
• - Ozy m ożna się z panem  widzieć ?
— N ie! P an  je s t  w  kąpieli!
— A ozy nie wiesz, ja k  długo tam  będzie?
— Mówił, że n iedługo wróci...
Gość siada, zaczyna p rzeglądać fo tografie na 

stole, dzienniki w — wreszcie po trzech  godzi­
nach czekania zw raca się znow u do służącego 
i p y ta :

— Alo do dyabła, przecież to w ieki trw a, 
gdzież tw ój pan  się kąpie ?

— W  O s t e n d z i e  !...

'  * Oj! T a  c ie k a w o ś ć

P an i R ebeka, żona bogatego  bank iera  „po- 
trz e b u jeu od k ilku la t cierpieć n a  nerw y. L e ­
karz  dom ow y m a w niej w praw dzie luk ra tyw ną , 
lecz nie bardzo p rzy jem ną pacyen tkę. Z n ad e j­
ściem w iosny postanaw ia m ąż w ysłać ją  do pew ­
nego sław nego sana to ryum  zagranicznego, n a  co 
naw iasem  pow iedziaw szy, R ebeka ty lk o  czekała. 
L ekarz  dom ow y daje je j list polecający do kie­
row nika zak ładu  leczniczego i chora w ybiera  się 
w  podróż. Ledw o znalazła się w w agonie, p ierw ­
szą rzeczą było o tw orzyć list je j pow ierzony. 
Zdołała jed n ak  ty lk o  p ierw sze zdanie trudno  
czyte lnego  pism a doktorskiego odczytać i n a ­
ty ch m ias t popadła w głębokie, n ieudane om dle­
nie, z k tó rego  w spółpasażerow ie zaledw o z t ru ­
dem ją  po trafili w yratow ać. Oto, ja k  brzm iał 
l i s t :

„W ielm ożny P an ie  K olego! Posyłam  panu 
tłu s tą  gęś, k tó rę  pan  możesz porządnie osku­
bać !...

°  N asze  p r o te k c je .
P an  X ., skrom ny urzędnik  pew nej pow ażnej 

in s ty tu cy i finansow ej, m imo sześcioletniego szczę­
śliw ego pożycia m ałżeńskiego, nie zaznał rozko­
szy ojcowskich. Żona n iejednokro tn ie  p rzed sta­
w iała m u, ab y  zw rócił się do szefa z prośbą
0 aw ans i o wcześniejsze zw olnienie go z biura, 
by  m ógł gorliw iej oddać się swym  zajęciom  
ubocznym .

Postanow iono, b y  żona sam a udała się do niego.
Szef p rzy ją ł j ą  grzecznie, ale prośbie od­

mówił.
—  G d y b y  państw o  p rzynajm nie j mieli dzieci, 

to  dałoby się to łatw iej zrobić.
Po chwili żal m u się zrobiło zasm uconej tw a ­

rzy  ładnej kobietk i i s ta ra ł się złagodzić swoją 
odmowę. Po  godzinie łagodzenia ona opuszczała 
pokój szefa z tw arzą  rozognioną, popraw iając 
nerw ow o p o p su tą  nieco fryzurę  — on odprow a­
dzał j ą  do drzw i z tw arzą  ak ro b a ty , k tó ry  po 
swojem  karkołorrm em  salto mortale w raca w y­
czerp an y  do garderoby.

Po dziew ięciu m iesiącach pan  X . doczekał się 
syna i p raw ie n a tychm iast także upragn ionego  
aw ansu. P rom ieniejąc radością pobiegł do szefa
1 w zruszonym  głosem, p raw ie ze łzam i rzekł:

— Nie wiem, jak  mam p an u  podziękow ać. 
W szystko , w szystko  zaw dzięczam  p an u !

— Ależ panie — uspokaja go szef — uczy­
niłem  to  z p raw dziw ą przyjem nością.

TRAFNA ODPOWIEDŹ.

N a ulicy  raz zaczepił 
S ta ry  p ry k  panienkę,
P roponując jej kolacyę,
Spacer, lub — łazienkę.

Ona jego  m ierzy z gó ry  
I  rzecze z grym asem  :
„Czy też  p an  się w m ym  adresie 
N ie pom ylił czasem  ? !u

„Jam  je s t  m łoda, a pan  znow u 
P odobny  do g rzyba,
Ojcem moim co najw yżej 
M ógłbyś pan  być chyba !“

— O jcem ? To ju ż  w ykluczone 
Podobne w ypadki,
Moje dziecko ! ja  nie znałem  
W cale tw ojej m atk i!

Chat-Noir.

Z Ł O Ś L IW IE C .
„Źle w yglądasz mój baronie 
J a k b y ś  b y ł zm ęczony 
Czyś chorow ał, czyś lum pow ał 
W  nieobecność żony?

T ak  p rzy jacie l p rzy jacie la  
D rugiego zagadnie 
A zain terpelow any  
S krzyw ił się szkaradnie.

N a co m am y — bez pow odu 
B lagow ać się oba?
J a  ci pow iem  w zaufaniu 
Co to  za choroba!

Czemu jes tem  tak i blady,
J a k b y  zd ję ty  z krzyża,
Pow iem  ci mój przyjacielu,
T o m i n ie ubliża!

T a  choroba, chciej mi w ierzyć 
B ardzo uporczyw a,
Lecz niech będzie m iędzy nam i: 
Jó z ia  się nazyw a!

Amaris.

°  N a sp a c e rz e .
Raz na  spacerze m łoda p an n a  spo tyka na 

drodze chłopa z dużym  psem.
— Czy ten  pies kąsa?  — p y ta  w ylękniona.
— Nie bój się panna — odpow iada chłop 

spokojnie. — On pann ie  nic nie zrobi.
— W iem  że nie zrobi — w zdycha p an n a  — 

ale popsuć może.

°  O g ło szen ie .
„Z pow odu rozw odu p ry n cy p a ła  z w łaści­

cielką, in teres z przodu  n a  k ró tk i czas zam ­
k n ię ty , ale ja k  kom u bardzo pilno, to niech za­
p u k a  od ty łu .“

* J ę z y k  o jc z y s ty  w  a rm ii .
Po dłuższych ćw iczeniach w raca  b a te ry a  szosą 

do koszar. Żołnierze zadow oleni, że m ęczące ćw i­
czenie się skończyło, wesoło rozm aw iali, tak , że 
nie m ały  gw ar głosów się rozlegał. N iepodobało 
się to  jenerałow i, k tó ry  jech a ł n a  czele, zw raca 
się w ięc do kap itan a , aby swej b a tery i w  je j j ę ­
zy k u  o jczystym  nakazał milczenie. K ap itan  był 
w kłopocie, jak ieg o  języ k a  użyć, gd y ż  w jego  
b a te ry i służyli w ęgrzy, czesi, słow acy, polaoy 
słowem , praw ie w szystk ie  narodow ości naszej 
w ielojęzycznej ojczyzny. Ale po chwili znalazł 
wyjście. G alopem  p rzy p ad a  do oddziału i k rzy ­
czy grom kim  głosem :

—  Kusch)...

w idocznie znał tę  trw ogę cnotliw ej duszy, k tóra 
u  kob iety  ta k  łatw o przem ienia się w gorące 
pożądanie... Nie zw ażając na  je j p rośby , całkiem  
poprostu  u jął ją  w pół, p rzyc isną ł mocno do 
siebie, a ona, k tó ra  dopiero, jak o  uosobienie n ie­
w inności b łagała  go o litość, teraz zarzuciła mu 
ręce n a  szyję i tu ląc się do niego, pociągnęła go 
za p róg  swego pokoju... D rzw i bez szelestu za 
nim i się zam knęły...

A ndrzej w idział to w szystko ze swego u k ry ­
cia. Poczciw a krew  zastyg ła  mu w żyłach... S ta ł 
ja k  posąg, n iezdolny z m iejsca się ruszyć. In ­
sty n k to w n ie  czuł, że coś się stać musi, jeżeli 
chce przeszkodzić tem u, ab y  coś się nie stało... 
a b y  p rzynajm nie j coś zrobić, k rzy k n ą ł ponuro : 
„H u! H u !“ i zaczął obcasem  bić o posadzkę. 
F o rte l się udał. N a p ro g u  zjaw iła się pan i domu 
z lam pą nocną w ręku.

— K to  tu  je s t?  — zapytała.
Żadnej odpow iedzi. A ndrzej n ie ruszał się 

z swego ukryc ia . T eraz  zjaw ił się także kuzy­
nek. W e dwójkę zaczęli obchodzić cały  k o ry tarz  
z jednego  końca na  drugi, świecili do każdego 
k ą ta  — nie znaleźli je d n a k  nic podejrzanego. 
P rzez dłuższą '-chwilę nadsłuchiw ali jeszcze, ozy 
się n ie pow tórzą .ta jem nicze szm ery, potem , zu ­
pełn ie  ju ż  uspokojeni, skierow ali się k u  drzwiom 
je j buduaru .

— Chodź, mój d rogi! — rzekła ona — Chodź!

To nic nie było! Przesłyszeliśm y się! — i bio­
rąc go pod rękę chciała go w ciągnąć do swego 
pokoju.

Ale o dziwo! K uzynek  nie chciał wejść! B lady  
ja k  prześcieradło  s tan ął na  p rogu , ko lana za­
częły pod nim  dygo tać  a obie ręce p rzycisnął 
kurczow o, n ie  do swego serca, lecz trochę niżej, 
w  okolicy żołądka..,

—  N ie chcesz? -- rzek ła m łoda kob ieta  ob ra­
żona, w idząc że w ybran iec je j serca nie rusza 
się z m iejsca — więc tak a  je s t  tw oja miłość? 
A gdzież tw oje nam iętne przysięgi?...

— N ie! n ie! n ie ! —  k rzy k n ą ł k u zy n ek  ja ­
kim ś przygnębionym , zm ienionym  głosem  — nie... 
ja ... oię kocham... ale... czuję oprócz tego... cał­
kiem  coś innego... — trw ożliw ie oglądał się bie­
dak na  w szystkie s tro n y , schylił się i jeszcze 
mocniej p rzycisnął ręce... do brzucha...

— Co ci je s t?  — zaw ołała ona — bzy ża­
łujesz tego? Czy gn io tą  cię w y rz u ty  sum ienia? 
O! ty  b rzydalu ! Z łam ałeś św iętą p rzy s ięg ę! 
N igdy nie znajdzies;: ukojenia!...

A on p a trza ł na  n ią  strasznym  w zrokiem !
—  Co ty  mówisz ?! — k rzy k n ął rozpaczli­

w ie —  nie znajdę ukojenia?... Ależ to straszne!...
K u zy n ek  zaczął przeskakiw ać z jednej nogi 

n a  drugą, z początku  powoli, później coraz szy b ­
ciej, coraz to szybciej, aż w reszcie te  dziw ne 
ruchy  p rzeobraziły  się w jak iś  dziki indy jsk i

tan iec  w ojenny!... Młoda kobieta  zaczęła go zno­
w u błagać:

- — Ależ k u zynku! Odpow iadaj!... D ajże jak iś  
z n a k ! !...

W tej chwili rozległ sią w ciszy nocnej długi, 
piskliw y to n ., a kuzynek  popędził jak  strzała  
na  drugi koniec k o ry ta rz a , gdzie się m ie­
ściły  oszklone drzw i zacisznego gabineciku  ozna­
czone N rem  00... P an i dom u chwilkę sta ła  jak  
skam ieniała, a zrozum iaw szy o co chodzi, weszła 
do swego pokoju  i zaryglow ała drzw i za sobą.

—  No! No! T en  ju ż  m a dość n a  całą noc! — 
m ruknął A ndrzej z zadow oleniem  i udał się na 
spoczynek. Jeg o  czuw anie dalsze było ju ż  zby ­
teczne.

Na drugi dzień dow iedział się, że kuzynek  
wczas rano  w yjechał z pałacu, nie pożegnaw szy 
się z n ik im  i n igdy  już więcej nie p rzy jeżdżał 
z w izy tą. A ndrzej był zadow olony. T y lko  jed n a  
tro sk a  m ąciła jeg o  uczciwe sum ienie: Czy też 
jeg o  p an  zauw aży po pow rocie swoim, że z sy- 
rupu  figowego, jeg o  ulubionego środka przeczy­
szczającego, brakuje blisko pół flaszki?!... Pers.



C hat-N oir.

ę tr a e jj t j  iv la m in ie
2) Urywek z pam iętnika starego komedyanta.

S ta ro s ta  na  to  zadzw onił na  stróża 
I  — oo nap raw dę po p rostu  oburza 
K azał m nie zam knąć w ciasnym  gabinecie, 
G dzie w isi papier... Z apew ne już  wiecie!
Sam  —  w dalszym  ciągu rob ił przesłuchanie 
Lecz — co to było! J e z u  C hryste Panie!
N ie wiem  ju ż  jak ie j używ ał tak tyk i,
S łyszałem  ty lko jęk i, w rzaski, k rzyki,
J a k  w ołające o pom stę w niebiosa...
Z ak ry łem  uszy, za ty k a jąc  nosa.

W  ja k ą ś  godzinę zdum iałem  ogrom nie,
Bo te n  sam  cerber p rzyszed ł te raz  do m nie 
(Je d y n y  cerber p o licy jn y  w mieście!)
I  z tego  locum w ypuszcza m nie wreście!
G dym  się zobaczył z kom ikiem -kolegą 
Z araz się py tam , co to  będzie z tego,
C zy nie zasłużj^m na  cele lub chłosty,
C zy wszyscy uszli z rąk  pana  s ta ro s ty ?
K om ik tw arz skrzyw ił i rzek ł mi w sens krótki 
„Jeszcze od ran a  n ie w idziałem  wódki,
W ięc kup  mi bracie tej ożywczej cieczy,
A  ja  ciekaw e opowiem  ci rzeczy,
Ale m ieć m uszę koniecznie k ropelk i !u

*— Bracie! — odrzekłem  —  żal mi kam izelki, 
Bo m am  ją  jed n ą , ta k  ja k  jedno  życie,
Leoz g d y  pić chcecie, ja k  oto m ówicie
T o  i m nie także sznapsik  się dziś p rzy d a  —
Niech kam izelka więo idzie do żyda!

I  ta k  się stało. P siaw iara  n iechrzczony 
Z a  kam izelkę dał m i pół korony,
W ięc pom yślaw szy: „Tfu! tfu ! urok na p sa“ 
Z apiąłem  su rd u t i jazd a  n a  sznapsa!...

O powiem  k ró tko  ja k a  była kw estya :
O tóż starosta , ta  krw iożercza bestya  
W ypuśc ił w szystkich. (Lecz co za panika): 
Ż ądał n a ty ch m iast par force — zakładnika,
A* k iedy  u jrza ł tę  naszą naiw ną 
Z apłonął ta k ą  nam iętnością dziw ną,
Że nam  ośw iadczył w ową straszn ą  porę:
„O w ą ak to rkę  w zakład od was b io rę"!.. 
B iedna dziew czyna z całą swoją cnotą 
Z e łzam i rzek ła : „z najw iększą ochotą!" 
D y re k to r nad n ią  w yciągnął swe ręce 
I  rozczulony pow iedział p an ien ce :
„P an n o  Ludm iło, j a  wiem, żeś ananas!
Idź do s ta ro s ty  i poświęć się za nas!"

A  ona': „D obrze! Dziś się ju ż  poświęcę,
Leoz oczywiście, że nie w  tej sukience, •
Oo wisi na  m nie ja k  szm ata paskudna 
A ni w bieliźnie tej, bo je s t  ju ż  brudna,
Niech mi d y re k to r przyniesie kuferek!
Bo najsm aczniejszy choćby był cukierek 
Z  zapachem  róży, fiołka lub m ięty  
Musi być jeszcze ładnie zaw in ię ty  
A  w ted y  robi w szystk im  oskom inę!
Pozwóloie tedy , że j a  się zaw inę!u...

P otem  dodała: T yran ie ! starosto,
0  tw oje g u sta  zap y tam  się prosto,
Ani udaw ać, ni k łam ać nie umię
W  jak im  pan  pragniesz w idzieć m nie kostyum ie? 
M ów! D zięki B ogu m am  przeróżne kiecki,
Jefjli p an  zechce w dzieję li ten  grecki,
K tó ry  nadzw yczaj w dzięki uw ydatn ia ,
Lecz nie m yśl, że to  je s t  suknia ostatn ia!
O! nie! okru tno-lub ieżny  człowieku 
Mam kostyum  dam y z X V I. w ieku, v 
Mam stró j krakow ski z w yszyciem  bogatem , 
Chcesz? po krakow sku ubiorę się zatem !
— M ilcz! — rzekł s ta ro sta  — tw a  cnota na  włosku! 
T y  mi się ty lk o  rozbierz po krakow sku!

1 tak  L udm iła dzielna pozostała 
Za oo puszczoną by ła  banda cała...

II.

B aw im y w m ieście ju ż  od dwóch tygodn i 
J a  znów przyszedłem  do m ych czarnych spodni, 
K tó re  (w tern byłem  położeniu miłem)
W tam ty m  m iesiącu jeszcze zastaw iłem , 
D y rek to r spraw ił sobie bu ty  nowe,
B ohater kazał ostrzydz sobie głowę,
J e s t  e legancya i szyk i p arad a  
A n aw et suiier szm inek nam  nie zjada!
P an ie zaś nasze, ja k o też  panienki 
Śmiało obecnie podnoszą sukienki 
Bo m ają (trzeba im przyznać n a  chwałę)
B u ty  z obcasem i pończochy całe.
J a  ty lk o  jed en  chodzę po dziadow sku.
Z tego w szystkiego m ożna przyjść do w niosku, 
Że naszym  ludziom służy  n iestrudzenie 
Rzecz w ielka, św ietna: zw ie się powodzenie!
I skąd pow stała  ta  zm iana ' zozęśliwa?
P ublika oodzień do bu d y  n ap ływ a 
I  lezie głupia, ja k  smokowi w paszczę,
W yje z radości, czasem  gwiżdże, klaszcze,
Ale przychodzi a to  g ru n t m ospanie,
Chodzi i chodzić n igdy  nie przestanie.
I  skądżeż poszła owa zm iana m iła ?
J ą  to  zdziałała na iw n a Ludm iła!
T a  koleżeństw o w ybornie rozum ie 
I n iep rzy s tęp n a  zawiści lub dumie,

* F a c e c y e  a u te n ty c z n e .

Na św ięconem  u p ań stw a  W . toczy się roz­
m ow a o kw esty i, gdzie się tu  w lecie w ybrać 
do kąp ie l?  P an  R., zapalon jr m iłośnik „przem y­
słu kra jow ego" p io runu je  przeciw  obcym  „fta- 
dj)n“ i gorąco zaleca zebranym  tam  m łodym  
m ężatkom  K ry n icę , tw ierdząc, że kąp ie le  kry - 
n iczne, w edług  najnow szych  badań  o wiele sk u ­
teczniej leczą ta k  zw ane „ k o b i e c e  c h o r o b y  “, 
j a k  źród ła w  F ranoensbadzie.

— Czy to  p raw da, k o n sy lia rzu ?  — zw raca 
się je d n a  z p ań  do d ra  K., znanego z ciętego 
dow cipu eskulapa.

—  T ak  je s t!  K ry n ica  o wielo skuteczniej 
działa, ja k  F ra n c e n s b a d ! —  rzecze dok tó r — 
ale w idzi pan i z całkiem  innych  pow odów  !...

— No z jak ich , z ja k ic h ?  — odzyw ają się 
zew sząd ciekaw e głosy.

— W e F ranoensbadzie  w parkach  i w lesie 
p iln u ją  n a  każdym  kroku  dozorcy porządku, 
a  u  nas w K ry n icy  in s ty tu c y a  dozorców je s t 

je szcze  zupełnie nieznaną...

(Co za naiw na je j w iara dziecięca!)
Ciągle się za nas staroście poświęca!)
A  pan  s ta ro sta  praw em  wzajem ności 
P rze s ta ł nam  robić przeróżne trudności,
P rz y  k tó ry ch  dola do k rz ty  nam  obrzydła,
P rzy  k tó ry ch  M uza m ogła złam ać skrzydła.

P row inoyonalna biedna polska s z tu k o !
W szyscy  oię gw ałcą, sekują i tłuką 
P o tem  oszczerstw a m io ta ją  świadomie,
Że n a  w łaściw ym  nie stoisz p oziom ie!
M orzona głodem, trudzona  wędrów ką,
0  sztuko! sztuko! ty  je s te ś  dziadów ką!. .

1 n a  prow inoyi lau r ci n ie zakw itn ie!
Nim się L udm iła pośw ięciła szczytnie 
I  zanim  jeszcze s ta ro sty  w zrok srogi 
P ad ł na  naiw nej sym patyczne nogi,
Ogłosił ukaz o k ru tn y  satrapa,
W sk u tek  k tó rego  — groziła nam  klapa,
O tóż ośw iadczył kró tko , węzłowato,
Że on — s taro sta  — nie pozwoli na  to,
On jak o  w ładca roz tro p n y  i m ądry,
A by  po m ieście grasow ały  flondry,
Bo do ak to rek  n ie ma zaufania 
I  w skutek  tego g rać  w m ieście zabrania.

W szyscy w płacz, w prośby, w szystko nadarem nie 
S ta ro sta  k rzy k n ął: „Idźcie precz odem nie!" 
P o tem  w y stąp ił z neronow skim  w n io sk iem : 
„N iech ta  zostanie, ta  z p y rk a tem  noskiem !"
I  gdy wam  serca w rozpaczy  się broczą,
On w skazał ręk ą  Ludm iłę uroczą 
I  w dy rek to rze  u tkw iw szy  w zrok groźny  
R yknął donośnie: „W yrzucić ich w oźny!"
I  tu ta j każdy  pojął sw oją rolę 
W  jednej m inucie —  byliśm y na  dole 
K om pletne, całe tea tra ln e  ciało!...

J e d n a k  z tern w szystkiem  w ybornie się stało!...

G dy  koleżanka nasza ukochana 
B lada i zm ięta p rzyszła  do nas zrana,
W  podbitych  oczach try u m f jed n ak  świeci 
— „Zw ycięstw o! — k rzy k ła  — radujc ie  się dzieci! 
P rzyrzek łam , że się za was dziś pośw ięcę!"...
I  daje pap ier w dyrek to rsk ie  ręce!

P ap ie r zaw ierał pozw olenie grania,
T y lko  chodzenia po m ieście zabran ia 
I  grozi g rzyw ną, aresztem  lub chłostą,
„4oh! B óg ci zapłać kochany  starosto!" 
K rzy k n ą ł dy rek to r i w  żony swej szalu 
Polecił szukać n a  te a tr  lokalu,
B y  był obszerny, dość w idny  i ozysty...
Znalazł go w kuchni pan a  organisty .

C. d. n.

* Z  „ lio fu “ k o s z a ro w e g o .
(A utentyczne).

K om endan t szkoły jednorocznych  pew nego 
polskiego p u łku  piechoty , zw raca w pierw szyoh 
dniach szkoły swoim podw ładnym  uw agę na  
to , aby  ja k  najprędzej nauczyli się „die deut- 
sche Dienstspracheu * gdyż w przeciw nym  razie 
nie będą m ogli k o rzystać  z w ykładów . N a drugi 
dzień  podczas w ykładu  tak ty k i, zauw ażył pan  
k ap itan , że jed en  z jednorocznych  nie m a b a r­
dzo m ądrej m iny.

— O ozem ja  teraz mówiłem ? — p y ta  ka­
p itan  jednorocznego.

— Proszę pan a  kap itana! — m elduje jed n o ­
roczny ze sk ruchą — ja  nie wiele rozum iałem  !...

— Do kroćset ty s ię c y ! —• krzyczy  k a p itan  
zaperzony  —  to  je s t  s traszna indo lencya! Do­
piero wczoraj rozkazałem , żebyście się nauczyli 
n iem ieckiego języka , a ju ż  dzisiaj „kommt so ein 
rerfluchter Einjtihriger, der kein Wort deutsch ver- 
stehtu...

Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 
Leona Grabowskiego T  Gabryel Grabowski
w  K ra k o w ie , u lica  S zp ita ln a  L. 36. =  T elefon  Nr. 561.



—  Ja k to , M agdusiu? D opiero te raz  o dzie­
w iątej rano  w racasz do dom u. w yszedłszy wczo­
ra j w ieczór?

— A  bo proszę łaszki pani, mój narzeczony 
sz trażak  chciał mi żrobić szm igus, a mówił, że 
tu  n i m ożna, bo sie pańsztw o cięgiem  besz ku ­
chnie kręozom...

— W idzisz! J a  czułam , że ty  w rócisz do 
dom u w  tak im  stanie!...

— E, zda ..je ciii się m o...m ooja duszko!... 
P rzeeeoież u  E u len b u b u rg a  nie b y ...by łem  na 
świę...ęoonem...

— Bój się B oga dziew czyno, w ięc to  tak ? ! 
To ta k  szanow ałaś honoru  fam ilijnego?. . G adaj 
zaraz , co to  za łajdak?!...

—  A  bo to  w idzi m am a, raz  szłam  i p o tk n ę ­
łam  się i...

— I  upad łaś za raz  n a  coś dobrze tw ardego!

—  W iesz co, pow in ieneś bezw arunkow o p o ­
dać do nam iestn io tw a o zm ianę nazw iska! J a k  
m ożna się nazyw ać B u h ajsk i!

—  A  n a  jak ież  radzisz mi duszko zm ienić?
—  N a ja k ie ?  Sądzę, że W ałaszek  by łoby  dla 

ciebie odpow iedniejsze!...



— Idź p an  ju ż  — nie m ogę na pana  pa­
trzeć!...

— M ożna tem u zaradzić — zgaśm y proszę 
pani lam pę!...

— W ięo seryo żenisz się z tą  ak to rk ą?! 
Bójże się Boga, przecież ona m a z jak im ś tam  
aż sześcioro dzieci!

-  B ajki, mój kochany, p lo tk i i n ic więcej! 
Mogę ci zaręczyć, że ty lk o  czworo i do tego 
nie z „ j a k i m ś " ,  ale każde z innym !...

— J a k  pan konsyliarz sądzi, oo może być 
powodem  mej słabości?

— W ie pani, że tak  dokładnie to  się w ła­
ściwie nie da określić, ale w każdym  razie coś 
męskiego...

— P an i m nie sobie w idocznie nie p rzy p o ­
mina...

— Rzeczyw iście, p rzyznam  się panu , że nie 
m ogę sobie przypom nieć...

— W tak im  razie najlepiej będzie, jeże li pani 
w stąp i do m nie — sądzę, że g d y  p an i zobaczy 
m oje m ieszkanie, będzie pan i m ogła łatw iej sobie 
przypom nieć...



3 1 8 8 ^ -'DOBRY B I S K «
Ż y ł raz biskup bogobojny,
K tó ry  (jak  n ik t nie zaprzeczy) 
D bał o owce i b a ran y j'
Pow ierzone swojej' pieczy.

I  ja k  to się dzisiaj rzadko 
Na tj^m grzesznym  świeoie tra lia , 
B y ła  ja k  najm oraln iejszą 
D yecezya i parafia,

A b iskup ia ta  parafia 
B ył to  obraz iście miły,
L udzie żyli ja k  anioły.
D zieci ty lk o  ślubne były.

A jeże li zleg ła  k tó ra ,
Nie m ająca p raw  m ężatki,
D ob ry  biskup p łakał nadtem , 
Z resztą  fa k t ten  był dośó rźadki.

G d y  nieślubne dziecko przyszło, 
W ted y  tw ierdz ić  m ożna śmiało, 
G dy  nie miało sw ego ojca,
No — to  chociaż m atkę miało.

I  ży ł biskup najszczęśliw iej 
Z sw oją s ta rą  gospodynią —
Lecz w iadom o, że szatani,
G d y  chcą, to  się w szędzie w tryn ią .

O tóż w ty m  praw dziw ym  ra ju  
S ta ła  się rzecz n iespodziana:
P łocha dziew ka usidłała 
Ze sąsiedniej wsi kapłana.

B iskup zb rodn ią  tą  zgorszony,
Co na  s traży  s ta ł Kościoła, 
L ekkom yślną ową dziew kę 
P rzed  oblicze swoje woła.

I  zap y ta ł w słusznym  gniew ie 
L ekkom yślną ową p an n ę :
Jak ip h  czarów  użj^wałaś 
Że ksiądz skalał sw ą su tan n ę  ?

P an n a  była rezo lu tna,
A ksiądz biskup nie ta k  stary , 
W ięc po k ró tk iem  ta rg o w an iu  
P okazała swoje czary.

A ch! ksiądz biskup by ł bohater, 
B y ł bohater, jak ich  m ało;
Sam  naraża ł sw oją duszę,
Lecz ra to w ał innych  śmiało.

W  rezu ltacie  się poświęcił,
A by  mieć zasługę w Niebie, 
G ospodynię sw ą napędził,
A  dziew czynę wziął do siebie.

K. K.

* Niech żyje czystość!
D w udziesto le tn i L ajbuś m a n aza ju trz  jaw ić  

się p rzed  w ojskow ą kom isyą asenterunkow ą. W e­
d ług  drukow anego przepisu , doręczonego mu 
przez m ag istra t, je s t  obow iązkiem  popisow ego 
m ieć „świeżo u m y te  n o g i“. P osłuszny  tem u w e­
zw aniu , w ieczór p rzed tem  m yje „sobieu L ajbuś 
nogi. Jeg o  ojciec p rzy g ląd a  się tem u  n iezw y­
kłem u procedorow i i tonem  lekkiej adm onicyi 
mówi do swego s y n k a :

— T i L ajbusz! T i sobie 
sposobnoszczy um iw acz także

—  A ni mi sze n ie s z n i! — m ówi synek  ener­
gicznie — przecze o g iem by  nio nie stoi w  w e­
zw anie od m agistra tow i!

mozesz przy  
g ie m b y !...

t e j

H anusia.
I d y l l a  wi e j s ka .

Zachodzące słońce słało n a  ziem ię krw aw o- 
purpurow e blaski. Cienie b yd ła  pasącego się na 
łące coraz bardziej się w ydłużały , z ziem i p o ­
częły się unosić w górę lekkie, blado-fioletowe 
opary , dzw onek kościoła w iejskiego piskliw ie 
dzw onił na  Anioł Fański. B ydło, nasycone cało­
dzienną paszą , leniw ie snuje się po łące, a w spa­
niały , b iały  buhaj, ja k  k ró l dum nie przechadza 
się w śród swoich poddanych.

B ył to  u p aln y  wieczór lipcowy. Cała n a tu ra  
zdaw ała się być przesycona ja k ą ś  w ielką , n ie ­
ziem ską miłością... T ylko  p rzy s to jn y  A ntoś, syn  
bogatego  w łaściciela tej w spaniałej trzody , b y ł 
jedyn ie  w śród w szystk ich  stw orzeń  zim ny i na 
w szystk ie pow aby  św iata  nieczuły... mimo... tak , 
mimo tego, że w tej chw ili znajdow ał się obok 
najp iękniejszej w tej wiosce dziewoji. Siedzieli 
blisko siebie na  sk ra ju  fosy p rzydrożnej obok 
g ęsty ch  krzaków , k tó re  ja k  wiadomo, ta k  w spa­
niale nadajń  się do w y m ian y  w szelakich czuło­
ści... Ona, H anusia, je s t  prześliczną, szesnasto ­
le tn ią  dziew eczką. T rochę szczupła, ale z w ido­
cznym i ju ż  zadatkam i lepszej przyszłości, siedzi 
te raz  obok A ntosia, cała zasłuchana w jeg o  opo­
w iadanie. Antoś pow ażnie i z przejęciem  mówi: 
B y ł w m ieście w szkołach i tam  przejął się go­
rąco zasadam i po lityk i sooyalnej. W łaśnie teraz 
uśw iadam iał swoją tow arzyszkę. O pow iadał je j
0 ustro ju  socyalistycznym  p a ń s tw a , o p a rla ­
m encie, o woli ludu, o pow szechnem  praw ie 
głosowania, słowem o w szystkiem , co w głow ie
1 w sercu m łodego p o lity k a  szum iało i huczało.

N agle H anusia zaw ołała:
—  P a trza jn o  A n te k ! — i w skazała palcem  

n a  łąkę.
— No i cóż z te g o ?  —  odparł je j A ntoś 

n iechętnie . — To najzw ykle jsza m iłość m iędzy 
zw ie rzę tam i! Lekoew ażąco w strząsnął ram ionam i, 
ja k  g d y b y  ohoiał po w ied z ieć :

—  I  m ówcież tu  o po lityce  z tak iem i głu- 
piem i stw orzeniam i!...

N asta ła  k ró tk a  chw ila m ilczenia.
Po chw ili H anusia , w k tó re j obudziła się 

ciekawość kobieca, z ap y ta ła  znow u swego m en­
to ra :

— A ntoś! Fow iędzże mi, skąd zw ierzęta  w ie­
dzą, że się kochają, skoro n ig d y  ze sobą nie m ó­
w ią ?

— Ja k a ś  ty  g łu p ia ! One to czu ją ! — k rz y ­
knął A ntek , z iry to w an y  tak ą  bezdenną g łu p o tą  
swej tow arzyszki.

T ym czasem  noc gorąca, noo lipcow a szybko 
zapadała. P sy  zaczęły u jadać, pasterze  naw oły­
w ali zbiegłą t rz o d ę , — rozpoczął się p ow ró t do 
domu. N a sam ym  końcu szedł A ntoś z H anusią. 
P a rn e  pow ietrze po u p a ln y m  dniu, p rzy tłacza ło  
p iersi ludziom  i zw ierzętom . Ich d roga w iodła 
pośród g ęsty ch  krzaków , k tó re  tu  i ów dzie tw o ­
rzy ły  zaciszne, ciem ne zakątki... z trudnością  
zaledw ie m ogli oddychać... N agle H an u sia  p rz y ­
stanęła  i drżącym  głosem  zap y ta ła :

—  A ntek!... Czy... czy ty ... coś czujesz?!...
A n tek  rów nież stanął, podniósł głowę do

g ó ry  i hałaśliw ie począł nozdrzam i w ciągać p o ­
w ietrze.

—  Nie, H a n u ś ! J a  nio n ie c z u ję ! — odparł 
po chwili.

W ted y  H anusia  w ybuch ła daw no, ja k  się 
zdaje tłum ioną złością:

— No i na  co p rzy d a  ci się to  całe tw oje 
praw o g łosow an ia?! J e s te ś  g łupszy  od byka!...

ar. ;y.

Z ZA ROGATEK KRAKOWSKICH.
Mówił S taszek  do kolegi 
W skazu jąc n a  d ryndę:
„A ntek! widzisz tam  starego  
1 tę  la firy n d ę?!“

A n tek  sp lunął i na  oczy 
Zsunął czapki daszek,
I  zaw ołał: „T y g ita ry  
Nie zaw racaj S ta sz e k !

W iidzę, bo nie jestem  ślepy,
Ale pow iem  coś c i :
Z nać ty ch  p ań stw a osobiście 
Nie m am  p rzy jem nośc i!“

— Opowiem  ci dokum entnie 
K rzy k n ie  A ntek  ostro —
On bankierem  je s t  — a ona 
Z now u m oją siostrą!

T rz y  m iesiące ży je  z sobą
T a  para  szczęśliwa
On — m onetę fu r t  je j sypie,
A  ona go — kiw a!

— A ! w inszuję! — rzecze drugi 
P a trza j co za p a n i!
I  ten  g aw er też  niczego —
To oni pobran i?

Z a p y ta n y  — dym  mu pod nos 
Puścił z pap ierosa 
I  koledze odpow iada 
Z adzierając nosa:

—  Ona jeszcze je s t pan ienką 
T ak, ja k  być pow inno,
Za to bank ier je s t  żonaty ,
Ale —  z całkiem  inną!...

Remember.
M

Straszna tajemnica
C órka pew nego rzeźnika, uposażona w n ad ­

zw yczaj bu jne k sz ta łty , w y b ra ła  sobie za d o ­
wód, że p rzeciw ieństw a się p rzyciągają , na  n arze­
czonego pew nego, bardzo szozupłego kraw czyka. 
I  zaw ód i osoba, ew entualnego  zięcia są dla ojca 
p an n y  nieznośnym i, to  też  oznaką jeg o  złego 
hum oru, są d rw iny  ustaw iczne z p ań stw a  k raw ­
ców in  fu turo. J e d n a k  co do m ałżeństw a, to  na 
takow e k a teg o ry czn ie  odm ówił swego zezwolenia, 
czem podciął najczulsze uczucia córki. Lecz nie 
b ra ł na  uw agę je j u p a rte j głów ki. O na zrobiła 
m u ogrom ną scenę, zagroziła, że ucieknie z domu, 
że się s tan ie  „złą", lecz w szystko  to pozostaw ia 
srogiego ojca niew zruszonym . Będziesz „złąu, 
to  cię w yrzucę z dom u — odpow iedział. Nagle 
córka w oła ja k  w „ In try d ze  i m iłości" (ak t II., 
scena 7):

„T y  w szechm ocny, je s te ś  moim św iadkiem ! 
N ie pom inęłam  żadnego  ludzkiego sposobu, ż a ­
den nie odniósł sk u tk u  — spróbuję te raz  dya- 
belskiego. Chcesz m nie w yrzucić — dobrze więo — 
ja  pójdę i po całem m ieście rozpow iadać będę, 
w jak i sposób rob ią  się u  nas k iełbaski".

R zeźnik ja k  piorunem  rażo n y  woła: „Co to 
je s t?  Co się s ta ło ?  W eź sobie go, w eź“.

Przyjaciel domu.
Ona: No, te raz  i p an  musisz się w ne t oże­

nić, mój mąż dał p anu  dobry  przykład .
On: N am yślę się, m am  jeszcze czas.
O na : W ierz mi pan , że praw dziw e szczęście 

m ożna znaleść ty lk o  w  m ałżeńskiem  pożyciu.
On: O, j a  się czuję zupełn ie  szczęśliw ym  — 

w m ałżeńskiem  pożyciu  — pan i męża.

Brodawki znam iona, pieprze 
i t. p. twory skóry

u suw a się bez bólu m etodą elek trokosm etyczną

w Lecznicy lekarsko-kosmetycznej

Leczyć się =

Wypadanie włosów i wady
i  I  W y jaśn ień  lis to w y ch  udziela się po zalą-

a \ f  T V I / 5 i r 7 V  czeniu znaczków  pocztow . n a  odpowiedź.
J  L W a l  Ł y  i  Kraków, F loryań sk a  3 7 ,  II.



IN T E R N A C  Y O N A LN A .
Słuchaj luba swej p ochw ały :
Masz kontury  rzymskiej główki 
Bujne włosy egipcyanki 
A półsenny wzrok żydówki.

Masz ram iona jak  greczynki 
J a k  arabka k szta łty  szyjki,
Smukłe biodra sycylianlci 
Miękkie piersi — asyryjki.

R ączki m ałe — jak  francuska 
A  japonki drobne stopki,
Ł ydki twoje elastyczne,
J a k  Kreolki lub etyopki.

Masz dla obcych ludzi — dumę,
A pieszczoty dla kochanka 
Jesteś  czuła ja k  wiedenka 
A nam iętna jak  słowianlca.

Mieszka w tobie egipcyanka 
Asy ryjka i kreolka...
Jeszcze ci jednego życzę:
Umyj się — jak  dobra polka.

Iłemember.

Wzorowy małżonek
Pani Helena, o której życiu najciekawsze hi- 

storye kursują, przyjm uje swe przyjaciółki w cięż­
kiej żałobie, albowiem jej pobłażliwy mąż umarł. 
W  toku rozm ow y rzecze łkając:

— J a  sama zamknęłam mu powieki!
— Tak, więc t e g o  jeszcze było potrzeba? — 

zapytu je  najszczersza przyjaciółka pani H eleny.

° Fałszywe dyamenty.
— A więc tak , proszę pani — mówi ele­

gancki pan J . na balu do swojej danserki — 
w kłada się ową rzecz w należne miejsce i robi 
się to, co potrzebne !

— F e ! panie! cóż pan mi tu  opowiada!
— Opisuję pani sposób robienia sztucznych 

dyam entów '!

M etam orfozy .
Salomon Zw iebelduft przeszedł w W ielki ty ­

dzień na wiarę katolioką. W  W ielką Sobotę 
ksiądz proboszcz, k tó ry  mu chrztu udzielił, za­
staje neofitę p rzy  stole suto mięsem zastawio­
nym .

— To n iesłychane! — woła proboszcz obu­
rzony. — Dopiero wczoraj zaprzysiągłeś przepisy 
nowej w iary  zachowywać, a już dzisiaj łamiesz 
najśw iętsze zasady?!... Dzisiaj w wielką sobotę 
jesz gęś?!? Toż to  grzech śm iertelny!...

— Prószy ksządz probosz — mówi Zwiebel­
du ft — ksządz szi mili!... To nie je s t żądny 
g ę s z ! To je s t ryby!...

— Bezczelna w ym ów ka! — piorunuje kiądz — 
w żyw e oczy śmiesz kłam ać? Przecież ja  w i­
dzę na  własne oczy, że to  geś!...

— Niech szi ksządz nie gniw a! — uspokaja 
go Salomon. To je s t napraw dy rybe. Przecze 
wczoraj, jak  mi ksządz dobrodżyj daw ał chrztu 
świętego, to pan ksządz pow iedżał do m n i: Sa­
lomon! T i do dżyszaj biłesz żyd, a od dżyszaj 
ti jestesz k a to ły k ! To ja , jakem  widżał upie­
czony gęsz, co ja  jem u tak  lubi jeszcz, to ja 
do ten  p tak  tak  powiedżał: Do dżyszaj ti bi­
łesz gęsz, a od dżyszaj to ti bediesz a Fsichl Ny! 
Czy ja  ni miałem racyę, proszę kszędza p ro ­
bosz?!...

°  Ł a d n e  p o ró w n an ie .
— Szkoda, żeś pani odmówiła swej ręki Ko- 

niakowskiem u, takiego bogatego naby^wcy prędko 
pani nie znajdzie.

— Alboż on tak i bogaty  ?
— N aturalnie, tarzałaby  się pani w złocie, 

ja k  Świnia w błocie !...

Powiadają, że tylko mężczyźni m ają obowią­
zek iść do wojska, a tym czasem  ja  znam dużo 
kubity , które nie są wolne od wojska.

* * *
N ikt nie czuje się obrażony, ja k  go nisko 

ceni — urząd podatkowy.
* * *

Co to je s t popęd do sztuki? N iektóra kubita 
w stępuje do tea tru , bo una ma zam yłowanie do 
bogatych  ludzi.

*  ̂ *
K ubita różni sobi z tym  od pieca, że piec 

ja k  si naprzód pali, to potym  je s t ciepły, a ku­
bita ja k  naprzód je s t ciepła, to potym  sie pali.

* * *
Źle jest mieć młody żony, chtóra je s t chora, 

ale jeszcze gorzy mieć sta ry  żony, chtóra jes t 
zdrowa.

* * *

Taki bocian, co nosi dzieci nazyw a sze mamke.
* * *

Co za różnica m iędzy kszędzem a piórem? Jak  
szprycnie ksządz, to sze robi katolik, a ja k  szpry- 
cnie pióro, to  sze robi żyd.

* * *
Miłość kobiety  je s t tak  n ieuchw ytna, jak  

pchła,
* * *

Chtóre wesele je s t przj^jemniejszy — pierw ­
sze, czy srebrne? Naturalnie, że srebrne je s t 
przyjem niejszy i swobodniejszy, bo nie ma już 
tej sztywności.

* * *

K ubita, chtóra dużo mówi, mało daje.
* * *

K to rano wstaje, ten  je s t durny.

Ja k  sobi pościelesz, to uważaj, abyś nie spał
sam.

P irsza przyjem noszcz w małżeństwie, to je s t 
rozwód.

K u b ita  je s t podobna do jajka. J a k  je s t świża, 
to świża, a ja k  ju ż  przestaje być świża to jes t 
nieświża.

* * *

Kubicz, nie kupicz, ali pomaoacz można.

K. K.

NIESPOKOJNY SEN.
Hanusia, dziewka hoża 
W ysm ukła jak  jodełka,
Co świętej nie udaje,
A w oczach ma dyabełka,

Co w swoim charakterze 
Nic nie ma z hipokrytki 
I  chętnie pokazuje, •
Że i je j Bóg dał łydki,

Hanusia, co dla chłopców 
Ma zalet do tysiąca,
H anusia je s t wesoła 
K rakow ska eclit służąca.

Dostała dobrą służbę,
(J pani X . radczyni,
Co do niej zaś należy 
Z zamiłowaniem czyni.

Obchodzą się z n ią dobrze,
Jedzenia  ma po uszy 
Tak, że aż na tej służbie 
N abrała H anka tuszy.

I  pani ze służącą 
Nie robi n igdy „w ojny“,
Lecz źle, że H anka w nocy 
Sen miewa niespokojny.

Sen w nocy niespokojny!
To tego się dotyczę,
Że pan dość jeszcze młody,
A starsi są panicze.

• i e

* W sądzie.
Srul Citronensafb staje przed sądem oskar­

żony o kradzież, k tórą popełnił w największe 
święto żydowskie, w sądny dzień.

Sędzia: W stydź się Srul! N ietylko popełniłeś 
zbrodnię, ale także najw iększy g rzech ! W sądny 
dzień kraść! To straszne!

Srul: Nieoh sobie pan sędzia tak  nie irytuje! 
ją jestem  co praw da żyd, ale znowu husytem  
nie jestem ...

* Także skutek.
P an  Abeles bogaty bankier, w ysyła swego 

synka do szkoły w P aryżu , aby się nauczył bie­
gle mówić po francusku. Po roku zapytu je  oj­
ciec syna listownie, czy ju ż  dobrze włada ję z y ­
kiem francuskim.

— To jeszcze nie! — odpisuje syn — ale 
za to cała nasza klasa mówi ju ż  biegle po ży ­
dowsku...

*Z życia „najserdeczniejszych8.
W  kaw iarni „R oyalC£ g ra  Kuba R otkiś z kil­

kom a kolegam i w karty . G rają naturaln ie  w „na- 
rodow ego11 klabryasza. Stół cały otoczony ki­
bicam i. K uba R otkiś je s t „na ręce“ i zagryw a 
asem żołędnym. Nagle siedzący obok niego, k i­
bic wym ierza mu ręką głośnego policzka. Przy 
stole popłoch, powszechne oburzenie — tylko  
sam poszkodowany Kube siedzi spokojnie, ja k ­
by  n igdy nic nie zaszło i p y ta  swego kibica:

— Ny! Tylko z  jakiem kartem miałem wicho- 
dżycz ?

— Pytanie i odpowiedź.
Jak a  je s t różnica m iędzy kobietą a mężczy­

zną?
— Taka, że u kobiety pokazują się ewen­

tualne skutki w czw artym  miesiącu, a u m ężczy­
zny w czw artym  dniu...

— Co to jest?
— Co to je s t obłęd relig ijny?
— Obłęd relig ijny jest, jeśli ku ra  zam iast jaj 

znosi pisanki wielkanocne.
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MORALNOŚĆ.
M oralność — to  je s t  rzecz ta k  w zniosła 
Że nie opłacisz je j gotów ką,
Lecz j a  porów nam  ow ą cnotę 
J a k b y  pow iedzieć tu ? ... Z  sz n u ró w k ą!

I  to  i to k ręp u je  bowiem 
Że n aw et w estchnąć w niej — je s t  trudem  
A  ju ż  w y trzy m ać  p rzez czas dłuższy, 
P raw dziw ym  m ożna nazw ać — cudem!

A  jednak , jed n ak  — są m om enta 
S ą pew ne chwile — tru d n a  rada,
Że ta k  m oralność, ja k  sznurów kę 
N iekiedy na  bok się odkłada.

Chat-Noir,

* Z *hofu“ koszarowego.
Porucznik (do jednorocznego): Czem p an  j e ­

steś w  cyw ilu?
Jednoroczny: K onoepistą pocztow ym !
Porucznik: K onoepistą pocztow y... co to  ta ­

kiego?... Aha!... Ju ż  wiem!... T ak i listonosz...

*Z sali egzamiaacyjnej.
P ięk n y , pogodny  dzień czerw cowy. W  p e ­

w nej sali gm achu u n iw ersy te tu  p rz y  plan tach , 
za zielonym  stołem  siedzi g roźna kom isya eg z a ­
m inacy jna, a naprzeciw  blady, w yfraozony k a n ­
d y d a t d rży  o swój los. P rzez o tw arte  okna w p a ­
dają do sali słodkie to n y  uroozego w alczyka. 
Dzisiaj w torek, to  m uzyka w ojskow a g ra  na 
p lan tach .

— Co to  je s t  dolus? — p y ta  suchym  głosem 
egzam inato r

K a n d y d a t brw i m arszczy, nerw ow o skubie 
trendzie zielonego sukna, lecz m ilczy.

—  A  więc, panie  kandydacie! — zachęca go 
profesor. — Co to  jest...

—  Po bladej tw a rz y  to rtu row anego  m ło­
dziana p rzem knął jak iś  błogi cień. Oczy n ab ra ły  
pod w pływ em  tonów  m uzyki blasku, zapom ina 
na  chwilę o egzam inie i p rędko o d p o w iad a :

To panie profesorze? To, co tam  g ra ją  — to 
p an  profesor n ie zna — to je s t  przecie w alczyk 
z „ We s c r ł e j  w d ó w k i " !

— W szkole.
Nauczyciel (do ucznia): J a k  się oblicza po­

w ierzchnię tró jk ą ta ?
Uczeń (do kolegi pociohu): T en  id y o ta  zwa- 

ryow ał chyba! Skąd ja  m ogę o tern w iedzieć?
Nauczyciel: Co? Pow iedz to samo głośno, może 

to  praw da!

° W Chambre garnie.
G ospodyni w padając w ściekła do pokoju 

sw ego lokatora:
— Mój pan ie! W ynajęłam  panu  pokój, jak o  

solidnem u człowiekowi, a znajduję u  p an a  na  
sofie dam skie pońozochy i szpilki od włosów!...

— Przecież to  w szystko je s t  córki pani!...
— A  tak ?  a to  najm ocniej przepraszam !

— W sklepie korzennym.
— Czego chcesz m ała?
— S p iry tu su  do palen ia  za szóstkę, ale śm ier­

dzącego, bo m am a pow iedziała, że inaczej to 
ta ta  w ypije.

* Z „hofu“ koszarowego.
P ew ien  jednoroczny  ochotnik sp lunął na  zie­

mię p rzed  fron tem  podczas m ustry . Feldw ebel, 
k tó ry  to  zobaczył, k rzy czy  w najw iększej pasy i:

—  * Dwie godziny  egzecyrki za k arę ! Nie 
wolno pluć przed fron tem ! Jed n o ro czn y  nie je s t 
w  salonie! Z rozum iane?!...

* * *
Porucznik do (ersatz-rezerw isty): Czem pan  je s t  

w cyw ilu ?
Rezerwista : D ocen tem  p ry w a tn y m !
Porucznik (z lekcew ażeniem ): Idź pan  do dya- 

b ła z ty m i obcym i w yrazam i! Czemu pan  po- 
p ro stu  nie m ówisz: nauczyciel dom ow y?!

* W  sądzie.
Przewodniczący (do oskarżonego, pokazując mu 

podpis na  w ekslu): Czy może p an  zaprzysiądz, 
że to je s t  jeg o  pism o?

Oskarżony Szlojme Pistolet'. N i! J a  tem u  nie 
m ogię zap rzy szęg n icz !

Przewodniczący ? A  więc w tak im  razie pan  
m oże przysiądz, że to  n i e  je s t  jeg o  pism o?

Szlojme: P rzepraszam , p rzeszw ien ty  sondże, ale 
j a  na  tem u tak że  nie m ogie p rzy szęg acz !...

Przewodniczący (z iry tow any): Co to za k p i­
n y ? !  T u  je s t  sąd, trzeb a  pow ażnie się zacho­
w yw ać !

Szlojme: To nie som żadne k p in y , proszę 
p an u  sędżem u, ale ja  sam  nie znam  m ojem u 
pism o, bo ja  n i um im  pisacz...

Zawsze siużbista.
S ta ry  pu łkow nik pow raca z k lubu do domu 

w cześniej ja k  zw ykle. K u  sw ojem u bezgranicz­
nem u zdum ieniu  zasta je  sw ą m łodą m ałżonkę 
nie sam ą. Co więcej, zauw aża, ja k  p o rty  e ra  za­
suw a się za uchodzącym  m łodym  porucznikiem  
z jeg o  pułku.

— Do kroćset ty sięcy  bomb! Żono! Zawołaj 
m i w te j chw ili tego porucznika! T en  gałgan  
w yszedł z tw ego pokoju  f a ł s z y w y m  k r o -  
k  i em !. .

Na rennonie.
— Pooóż ten  Oleś ju ż  p ią tego  walca tań czy  

z tą  s ta rą  dok to row ą?
— To je s t  praw dziw ie fa ta ln a  h isto rya. On 

prosi do tań ca  zawsze je j córkę, ale że p a trzy  
zyzem , więo s ta ra  bierze to  do siebie i zaraz mu 
się u  szyi wiesza.

W szkole.
Nauczyciel: J a k  się nazyw a to  bydle, k tóre  

ci daje mleko, mięso, skórę itd.
Uczeń: Ojciec !...

Niedowiarek.
Ona: A leż A lfredzie ! P rzestań że  w reszcie raz 

prześladow ać m nie tą  tw o ją  bezpodstaw ną za­
zdrością! K ochasz m nie, w ypełn iasz w szystk ie  
m oje życzenia — jak iż  m iałabym  ted y  powód, 
by  cię zdradzać?

On : Bo j a  to wiem  ? M o ż e a b y  n i e  w y j ś ć  
z w p r a w  y...

Co kto używa.
W  pew nem  tow arzystw ie siedząoem p rz y  ko- 

lacy i złożonem  z dw u panów  i ich żoneczek , 
jed en  z nioh chcąc p rzyw ołać pokojów kę, aby  
m u nala ła  h e rb a ty , raz po raz u d erzy ł t rz y k ro ­
tn ie  trzonkiem  noża w szklankę.

— Cóż to  A dasiu —  p y ta  go jeg o  żona — 
dlaczegóż ty  zawsze trz y  razy  dzw onisz na  po­
kojów kę ?

— A to  z p rzyzw yczajen ia  — odzyw a się 
złośliw ie przy jaciel pan a  A dam a — bo on czę­
sto  jeździ na  kom isye, a pan i wie, że w  h o te­
lach to  trz y  ra zy  dzw oni się na  pokojówkę...

—  O! daru je  pan — rzekła n a  to  szorstko  
pan i A dam ow a, chcąc obronić m ęża — ale znam  
m ego m ęża z tej s tro n y  i wiem , że on n igdy  
nie używ a pokojów ek, ale ty lk o  kelnerów .

Z za kulis małżeństwa.
Żona wchodzi nagle do kuchni i w idzi, ja k  

m ąż ściska i całuje pokojówkę.
— Ależ m ężu! Co ty  w yrab iasz! C ałujesz 

pokojów kę ?!
—  U pokój się m oja d roga! Czyś zapom niała, 

że A nusia, gdyśm y  ją  przyjm ow ali, pow iedziała, 
że bardziej je j zależy na  d o b r e m  o b c h o d z e ­
n i u  s i ę  z n i ą ,  a n i ż e l i  n a  w y s o k i e j  p e n -  
s y i !...

N o w o ś ć ! N o w o ś ć ! >

i
omeryhonshi Pudr porcelanow y

u trzy m u je  na  sk ładzie
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i w sze lk ich  środków  k osm et.
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Towarzystwo kredytowe
dla handlu 1 przem ysłu w Krakowie

•■ re je s tro w a n e  s to w arzy sz en ie  z odpow ied zia ln o śc ią  o g ra n icz o n ą

ul. św . G e rtru d y  1. 8.

=......— p rz y jm u je  .

w k ła d k i na k siążeczk i
i o p ro c e n to w u je  ta k o w e  p o  4 ‘/ 2 %  ro c z n ie .

B aczn o ść ! ■ f*  B aczn o ść  I
zapew nkm y m a k aśd y  u  n u  
i ła tw o  zarabia koron 1 8  do 
2 5  t y g o d n i ó w o  bez w zględu 

n a  w iek, pleć lob oddalenie. 
B liższych i n f o r m a c y i  udziela:

=  „ B y t“ =
P rzed sięb iorstw o fabryczna w yrobów  trykotow ych  

we Lwowie, przy ul. K ołłątaja 2.
924

Byt

K S I Ę G A R N I E

łn U/ł. Mltaskiepo I5. fl. KrzyiaiewsUin
w  K r a k o w i e

polecają dzieła pedagogiczne R e u s s n e r a  
a o  bardzo  prędkiej i n a jła tw ie jsze j nau k i 
O bcych Ję z y k ó w  w  SzKoIe i D om u, bez  
n a u c z y c ie la , z ob jaśn ien iem  w ym ow y  i k lu ­

czem  p. t . :

amouczek
P o l s k o - N i e m i e c k i  k u rs  I-szy  
K . 210 , ku rs  I l - g i  K . 4 80. — W ypisy  
N iem ieck ie  K. — 72. — P o l s k o -  
F r a n c u s k i  ku rs  I-szy  K. 3*60, ku rs  
I l - g i  K . 9-60. W ypisy  F ra n c u s k ie  
K . 2-40. — P o l s k o - A n g i e l s k i  
ku rs  I-szy  K . 2-24, kurs I l - g i  K . 3 60. 
P o l s k o - R o s y j s k i  I-szy  k u rs  K .
4-20, I l - g i  k u rs  K . 4-60. — A m e r y ­
k a ń s k i  P r z e w o d n i k  z rozm ów ­
kam i angielskiem i K. 1*30.
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O strzegam y , że  g ra m o to n y  z m a r k ą  „ P is z ą ­
cym  an iołkiem ** są  w y r o b e m  p r u s k i m !

H u rto w n a  i d e ta l ic z n a  sp rz e d a ż  d la  
G alicyi i B u k o w in y

G ram ofonow i P ły t
o ryg . a m e ry k . m a r k i  „COLUMBIA**

O d s p rz e d a ją c y m  s p e c y a ln e  o fe r ty . — K o re s p o n d e n c y e  
i z a m ó w ie n ia  z G a licy i p ro s z ę  a d re s o w a ć  n a  rę c e  

n a s z e g o  z a s tę p c y

J A H Ó B  K A H A N E
L w ów , S y k s tu sk a  12.

S p rz e d a ż  za  g o tó w k ę  i n a  r a t y  
S p is  p ły t  i i lu s t r  c e n n ik  g ra t is .  

C e n t r a l n a  z m i a n a  p ły t
C o l u m b i a  Graphophcn Co Naw-York

___________________ O  ła s k a w e  z a m ó w ie n ia  p ro s z ę !

J a k ó b  K a h a n e ,  L w ó w ,  S y k s t u s k a  12.

+  G U M O W E  S P E C Y A L N O Ś C I I
4 nadzw yczaj in teres, p róbk i za  1 K (w m arkach ) 
W S Z E L K I E  K O B I E C E  P R E Z E R W A T Y W Y  

P rzesy łk i p ró b n e  d la  m ężczyzn po  k o ro n  1, 2, 3, 4, S i 6. 
W szelkie ro d za je  K u r io s 6 w . Praw em  o c h ro n io n e  now ości: 

N ieprześc ign ione: „A ram is** z a  tu z in  k a r .  4 i  5. 
„ ■ e r z e t f im a a te l "  (p ła s z c z e  H e rz o g a )  z a  t a z in  K o re a  i .

N ow y illu s tro w an y  cenn ik  d y sk re tn ie  i darm o .
S .  S .  H E R Z O G , W ia n  1 7 . ,  H a r n a ls e r s t r a s s e  7 9 .  A .



KANTOR W YM IANY
f ilii c. k . u p rzy w . g a l akc.

Banku H i p o t e c z n e g o
w K rakow ie

k u p u j e  i e p r z e d a j e  p o d  n a j k o r z y B t n i e j ś z y m l  
w a r u n k a m i  w s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  b a n ­
k n o t y  z a g r a n i c z n e  i m o n e t y ,  w y d a j e  p r z e k a z y  

n a  w s z e l k i e  w i ę k s z e  m i a s t a  z a g r a n i c z n e .  
W y p ł a t a  w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i w y l o s o w a n y o h  

e f e k t ó w  b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w iz y i .

Filia c. k. uprz. gal. akc.

Banku H i p o t e c z n e g o
w K rakow ie

w y d a j e

A S Y G J ^ T Y  K A S O W E
o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  p o  3Vs°/o z * 6 0 - d n i o -  

w e m  w y p o w i e d z e n i e m .

n r  FUia c. k . n p ra . g a l. B anka H lpo tecinego  p rzy j- 
■ ■ ja  w k ład k i do  op rocen tow ania  w  rachnnko  b le ią - 
cym , w ydaje  w  tym celo k s ią ie c ik l c iekow e, przyj* 
m aje  d ep o iy ta  w arto ściow e do przechow ania , n d iie la  
sailcaki na  pap ie ry  w artościow e I usku teczn ia  zleca, 
• l a  n a  sakupno  lu b  sp rzedaż  efek tów  na w azyatk lcb  

g iełdach  k ra jow ych  I zagranicznych. 9. HiHH9 w Krakowie
c e s .  i k r ó l .  D o s t a w c a  D w o r u

poleca winogrona świeże słodkie, ja b łk a  tyrol­
skie. P o rter oryginalny angielski, pięknie musu­
jący , firmy: „Barchay Perkins & Co., London".

P r o sim y
ta lo g u  s p e o y a m o s c i  g u m o ­
w y ch  m ę sk ic h  i d a m sk ich

REI NI i SK A
S k ład  artyku łów  gumowych do celów sanitarnych 

Krabów, Rynek A-B.

P r e n u m e r a t o r o m  „ K o s m e t y k i * *  u d z i e l a m y  p r z y  
z a k u p n a c h  o d p o w i e d n i e g o  o p u s t u .

SALO MOHR
Lw ów , SyKstusKa 15, (Dom secesyjny)

Fabryczny skład Gramofonów
z n a js ła w n ie jsz e j fa b ry k i z „ A n i o ł k i e m ” . 
P o le c a  p ły ty  O d e o n , F a v o r i te  i z a n io łk ie m  
po  b a rd z o  z n iż o n y c h  c e n a c h . —  Ilu s tr .  c e n n ik  

i sp is  p ły t  f ra n c o . — C eny  fa b ry c z n e . 4—9

Z Drukarni Narodowej w Krakowie.W ydaw ca i za redakcyę odpowiedzialny: Marek Szlefryg.

Kraków l l f l t f  Kraków
ul. S ła w k o w s k a  H otel S a s k i

Telefonu nr. 5 1 6 .

Magazyn galanteryjny. Skład kapeluszy, bielizny, 
obuwia amerykańskiego i przyborów do podróży

ZDZISŁAW ZDANOWICZ



Pan zapew ne w spraw ie tych lekcy! na fortepianie, jak ie  pan sobie życzy u  mnie pobierać?
To je s t proszę pani niby tak  — tylko czy zam iast na fortep ian ie, nie m oglibyśm y może na czemś innem?...


